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Towarzystwo historyi i starożytności rossyy= 
skich przy uniwersytecie moskiewskim , w ciągu 
roka 1825. miało pięć zwyczaynych i jedno nad- 
Zwyczayne posiedzenie, w roku 1826 trzy nad- 
Zwyczayne i jedno zwyczayne, na których zaymoŁ« 

ano się sprawami Towarzystwa oraz roztrząsa= 
ho dzieła złożone przez członków albo przez o- 
soby postronne, celem umieszczenia ich w Pra- 
tach czyli pamiętnikach towarzystwa. I. w roku 
1824 zaczęte drukować się, a w 1825 wydane 
przez towarzystwo: 1) Druga część Pamiętnikow 
+ Prac we dwóch oddziałach z 4ma rysunkami, 
12) Badania wstępne P. Ewersa we względzie 
historyi rossyyskiey, tłumaczone przez Pogodina 
Hpeanapnmeabusia mscakąozania Lua dzepca Au 
Poeciiickoii nemopiu) część Isza: W roku 1826. 
1) Prace (Tpyam), część III. xięga I. z zmią ry- 
Sunkami; 2) Opisanie starożytney nowgorodzkiey 
$rzywny i jey rubli przez N, Murawjewa, z ema 
rysunkami; 35) Opisanie mumii znalezioney w 
emfis 1820 roku, a terazznaydującey się w Mo- 
skwie, przez N. Chitrowo, z 4ma rysunkami, 
L Wniesienia były następujące: 1) członek czyn- 
AY Szrojew wnosił : o wydaniu chronografow; po- 
Słanowiono, żeby członkowie roztrżąsnęli ten 
Wniosek. 2) Cz. czynny Polewoy: o zbiorze (o 
ee latopisów rossyy skich , postanowiono, ĉe- 
by D Polewoy obszerniey wyjaśnił swoje wnie- 
Sienie, ażeby Towarzystwo mogło względem te- 
80 co postanowić. 5) Czł. czyn. Pogodin: © wy- 
Maniu w języku rossyyskim celnieyszych badań, we 
wzęjędzie historyi rossyyskiey uczynionych przez 
Cudzoziemców. Postanowiono: poruczyć jemu prze- 
ład badań Ewersa; wykonano wydaniem tako- 
Wego przekładu. 4) P. Prezydent wniósł ażeby: 
wydać kosztem Towarzystwa rękopism pod ty- 
tutem : Typograjskiy lietopisiec MKirytto- Bieło- 
D:. Wil. Now. Nau. T, Il. r. 182] czerwiec. 12 


jezierskaho monastyra; wykonanie tego przyjął 
na siebie czł. czynny Sżrojew. Postanowiono: przy- 
prowadzić do skutku według zasad Towarzystwa; 
b) napisać rozprawę o tém: „co uczyniono za pa 
nowania Cesarza Alexandra I. dla pożytku hi- 
storyi oyczystey, oraz w czóm i jak mianowicie 
ten Wielki Monarcha do tego przyłożył się; tak- 
że uczcić pochwałami zmarłych w roku 1826. 
członków honorowych tego towarzystwa : hrabie- 
go Mikołaja Rumiańcowa i hrabiego Teodora Ros- 
topczyna; cl wydać w języku rossyyskim : po- 
dróże cudzoziemców do Rossyi od XVI do XVIIE 
wieku. W tym celu przetłumaczenie /Margereta 
przyjął na siebie czł. czynny Pogodin, Jowijusa 
c. c. Polłewoy, tenże przyjął na siebie wytłuma- 
czenie E ee d) wydać przekład dzieła 
Keppena o starożytnościach północnego brzegu 
Pontu, złożony przez kandydata Srzedniego-Ka* 
maszewa oraz nadesłane z Czarnomorskiego De- 
po-kart rysunki greve yuyak przedmiotów mu- 
zeum Nikołajewskiego. Postanowiono: wykonać; 
e) wydać rękopis: Opowiadanie o bitwie FV. X. 
Dymitra Dońskiego (Powiedanije i skazanije 0 
poboiszcze W. K. Dymitryja Donskaho): i wło- 
żono ten obowiązek na sekretarza towarzystwa. 
5) Czł. cz. Jazykow wniosł ażeby przełożono z włó* 
skiego dzieło: Rafała Barberini wiadomości o 
ziemi moskiewskiey. Poslanowiono: znieść si 
z P. Jazykowem względem wykonania tego. TII. 
Ofiarowano dla Towarzystwa w ciągu roku 1825 
i 1826 tak przez członków, jako też przez osoby po* 
stronne : a) xiąg drukowanych 72; b) rękopisów 
16; c) monet rozmaitych RÄ d) dwa starodawne - 
miedziane krzyże; e) od P. Prezydenta tow. wiel- 
ki obraz kronikarza Nestora na miedzi w ramach 
złotych , roboty Skorospiełowa; f) od kommis* 
santa uniwersytetu A. Szyrajewa 14 obrazków na 
argaminie » wyobrażających przedmioty z kalen- 
Sa rzymsko-katolickiego kościoła XIV wieku; 


g) Od c. e, Ghitrowo dawna koszula bojarska 1672 
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toku złotem naszywana; h) od P. Łochwiekiego 
amienie i kilka kawałków mozaiki z cerkwi 
ziesięcinney w Kijowie. IV. Wybrany sekreta- 
tzem Towarzystwa na mieysce D. Dwigubskiego, 
awolnionego na własną prośbę, czł. czynny J. 
niegirew. Wybrani na członkow honorowych: 
lexy Greyg wice admirat, Platon ZBekietow 
Major, Mikołay xiąże Jusupow, T. hrabia Rəs- 
łopczyn, Zeneida xięźna /Fotkońska, Mikołay 
Murawjew radca tayny; Cyrylli biskup dmi- 
towski; Jerzy biskup półtawski; baron von Ro- 
senkampf rzeczywisty radca stanu. Na członków 
Czynnych : EN aaide uniwersytetów ` wileń- 
skiego Jan Łoboyko, dorpackiego Bazyli Pere- 
woszczykow i Karol /Morgensztern, moskiewskie- 
_ 80 Teodor Czumakow ; Jan Stempkowski półkow= 
_ nik; Michał Pogodin magister; Mikołay Pole- 
woy kupiec; Mikołay Ghitrowo jenerat-major; 
"Jak Ah de Sanglen radca wojenny; Mikolay Zwan- 
Czyn- Pisarew sekretarz kollegijalny i Mikoła 
Xiąże Certelew. Na wspólubiegających się (so- 
Tewnowateley): 5tey klassy Łochwicki, Hilaryon 
asiljew magister, Memnon Skorospiełow radca 
onorowy i „dfanastew sztycharz. V. Poumierali: 
Członkowie honorowi: /Moyżesz biskup niżgo- 
Todzki i arzamaski, Alexander /7łasow rzeczy- 
Wisty szambelan, Mikołay hrabia Fumiańcow i 
'eodor hrabia Złostofczyn, oraz członek czynny 
aweł Lwow. VI. Znayduje się teraz: członków 
czynnych 50, honorowych 26,dobrodziejów 4, współ 
ubiegających się 15. 
Towarzystwo historyi i starożytności *rossyy- 
skich, na mocy ustaw swoich , zamiast 13 mar- 
Pa odbyło dnia 21 uroczyste posiedzenie, na któ- 
Tem JW. Prezydent A. Pisarew doniósł oza- 
omunikowaney mu od P Ministra oświecenia 
arodowego Naywyższey Cesarza JEGomości ży- 
Czliwości dla Towarzystwa za prace pożyteczne. 
~ Prezydent miał szczęście otrzymać wyrażenie 
Podobnież życzliwych względow dla Towarzy- 
ra” 
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stwa od GrsaRzowEy Jey Mości M Aner Txoporo- 
wier, za złożoną przez niego trzecią część prac to- 
warzystwa, oraz w liście jenerała Aledinskiego do 
niego pisanym, oświadczenie podobnychże wzglę- 
dow od Icn CEsanskrca W rsokości Wielkiego Xię> 
cia MiGHAŁA Pawzowicza i Wielkiey Xięźny 
Heresy PawzŁowny. PP. Członkowie przyjęli z 
winną wdzięcznością takowe oznaki Naywyższey 
uwagi dla prac ich Towarzystwa. I. JW. Pre- 
zydent przy tey okoliczności, tak pożądaney dla 
towarzystwa, miał mowę o poźytkach archeologii 
oyczysiey. H. Sekretarz przeczytał a członko= 
wie podpisali dziennik posiedzenia Set 
cego. III. Sekretarz, Podskarbi i-Biblioiekarz 
złożyli zdania sprawy zarok 1825 i 18:6. IV. 
Czytano odezwę Rady Uniwersytetu Moskiewskie- 
go, ozaszczyceniu przez Cesarza JeGomośct zło- 
tym medalem na wstędze orderu ś, Anny, Człon- 
ka współubiegającego się Towarzystwa history- 
cznego kupca Aweryna za jego ofiary dla tego to- * 
warzystwa. V. Czytano list naimie P. Prezyden- 
ta od P. Jarosławowa assessora kollegialnego i 
kawalera z dołączeniem 500 rubli assygn. w ofie- 
rze dla towarzystwa; postanowiono: list ten wy- 
drukować w kronikach towarzystwa , pieniądze 
przyłączyć do summ onego, a darodawcę człon= 
kiem czynnym mianować, i z oświadczeniem wdzię= 
czności Towarzystwa za ofiarę, przesłać patent P. 
Jarosławowi. VI. Przeczytano listy na imie P. 
Prezydenta pisane od PP. Członków honorowych 
JO. Xięcia Golicyna i JW. D. Błudowa, oświad- 
czających swoję wdzięczność, jeden za nadesła- 
nie mu IV części Prac, adrugi za wybranie go 
na członka honorowego. Postanowiono: umieścić 
w kronikach. XII. Czytali członkowie. 1) M. 
Pogodin swoje dzieło: Uwagi nad zdaniem Kara- 
mzina o początku „Państwa Rossyyskiego. 2) Se- 
kretarz towarzystwa Apam czł. czynnego Arey- 
baszewa o położeniu 'mutorakani, 5) M. Ma- 
karow - domysł o pierwiastkowych' nazwiskach 


/ 
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Razania. 4) H. Wasiljew, wiadomość history- 
czną o aktach i papierach sądowych w Rossyi. 
e czléry pisma, nad któremi członkowie niektó- 
re uwagi ustne czynili, postanowiono wydruko- 
_kować w Pracach Towarzystwa. VIII. Sekretarz 
złożył spis rzeczy, mających składać czwartą część 
Prac; po rozważeniu Członków, spis ten potwier- 
dzony i postanowiono przystąpić dlo drukowania 
pomienioney części. IX. Rozdano członkom no- 
wo wydrakowaną drugą część Badań £wersa 
we względzie historyi rossyyskiey, przekład Po- 
godina. X. Członek czynny JW. A. Malinowski, 
oświadczył się dostarczyć towarzystwu tłumaczenie 
rossyyskie Herbersztcyna: 'Fowarzystwo przyjęło 
to z wdzięcznością, jako mające zamiar wydawać w 
języku rossyyskim podróże cudzoziemców do Ros- 
syiod XV!do XVIII wieka. X1.Członkowie F. J. 
Czamakow i M.A.Polewoy wnieśli po 25 r. ża swo- 
Je patenta. Otrzymano w darze dla towarzystwa od 
Członka honor. Barona von Rosenkampfa własne 
jego dzieło drukowane : Objaśnienie niektórych 
Mieysc w kronice Nestora; od czł. cz. Kamieniec- 
kiego oryginalny list A. Szlecera do J. Heyma 
0 odkryciu Towarzystwa historycznego przy uni- 
wersytecie moskiewskim, z tłurnaczeniem rossyy- 
skiem; od P. Błahodarowa 22 miedziane rossyyskie 
11 byzantyńska moneta; od łokaja dworu Audrze- 
Ja Iwanowa 52 tatarskie miedziane monety, jeden 
obrazek miedziany i 7 xiąg rossyyskich. Posta- 
nowiono: pieniądze oddać P. Podskarbiemu, ma- 
nety.i xiążki P. Bibliotekarzowi; pismo P. Baro- 
na von Rosenkampfa, oświadczającego się konty- 
nować je dla towarzystwa; umieścić w Pracach, 
tém bardziey, Ze dopełnione jest przez autora, a 
niemiecki oryginał listu Szlecera z tłumaczeniem 
1pismem P. ek wydrukować w kro- 
mikach, przyłączywszy /ac simile charakteru przy 
Wizerunku tego znakomitego badacza historyi ros- 
syyskiey, XII. Wybrani na członków czynnych: 
laton Xiąże Szychmatow, Ulrychs professor hi- 
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storyi, geografii i statystyki przy uniwersytecie 
moskiewskim i Hilaryon Wasiljew magister, L. R, 
Nekrologii ` Dnia g czerwca r. b. 1827 n.s. wie- 
SE czorem , umarł w Warszawie, mając 
EE Let 56 wieku Wawrzyniec Surowiecki 
radca w kommissyi rządowey wyznań religiynych 
i oświecenia, członek towarzystwa warszawskie- 
go przyjaciół nauk , kawaler orderu św. Stanisła- 
wa klassy lil. Przy utworzeniu xięstwa War- 
szawskiego pracował naprzód przy ministrze se- 
kretarzu Brezie, potém przy ministrze sprawie- 
dliwości Łubińskim, przeszedł następnie do Dy- 
rekcyi wychowania publicznego i po Józefie Li- 
pińskim, teraz wizytatorze jeneralnym szkół w 
królestwie polskiem został sekretarzem tey wła- 
dzy. W roku 1816 został mianowany radcą kom- 
missyi rządowey wyznań religiynych i oświece- 
nia publicznego, i ten urząd aż do końca dni 
swoich piastował. VWV zawodzie maukowym za- 
szczytne pozyskał imie przez różne rozprawy, 
zawsze dobro kraju i użyteczność na celu mające; 
a gruntownością i pięknym stylem zalecone. Su- 
rowiecki jest autorem dzieł następujących: 1) List 
do przyjaciela mieszkającego nad rzeką Wartą, 
o wadach edukacyi mtodzieży polskiey 1806; 2 
Uwagi względem poddanych w Polszcze i pro- 
jekt do ich uwolnienia, 1807; 5) O upadku prze- 
mysłu i miast w Polszcze 1810; 4) O rzekach i 
spławach krajow sięstwa warszawskiego 1813; 
5) S/łedzenie początku narodów Słowiańskich 1804. 
To ostatnie dzieło umieszczone jest w tomie XVIII 
Roczników Towarzystwa Warszawskiego przy- 
jaciół nauk: w tychże rocznikach znaydują się 
następujące tegoż autora rozprawy: () sposobach 
dopełnienia historyi Słowian (tom VIIy; Uwagi 
o cechach (tom XIII); i O charakterach pisma 
runicznego u dawnych barbarzyńców europey- 
skich, z domniemaniem o stanie ich oświecenia 
(tom XVI; niektóre jeszcze prace Surowieckiego 
resproszone są w pismach peryodycznych, jako 
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to w Pamiętniku Warszawskim. Dnia 11 czerwca 
około godziny szóstey po południu, zwłoki jego 
odprowadzono na cmentarz Sto Krzyski, gdzie je 
w katakumbie pochowano. Członkowie kommissyi 
oświecenia, deputacya towarzystwa przyjacioł 
nauk, uniwersytet, szkoły, liczni przyjaciele i 
znajomi, towarzyszyli orszakowi pogrzebowemu. 
— Dziennik Amerykański umiejętności i sztuk, 
wydawany przez professora Siliimana, zawiera w 
jednym z numerów r. zeszł., wiadomość bijografi- 
czną,o człowieku rodem z Rossyi, znakomitym przez 
swe wielkie prace naukowe , podjęte w Ameryce 
przy naysłabszych pomocach. Fryde j> Pursch 
pociągniony do Stanow zjednoczonych własną 
skłonnością do śledzeń botanicznych , urodził się 
w Syberyi, w gubernii Tobolskiey i tam pier- 
wiastkowe odebrał wychowanie. Nie wzmiankują 
nic zgoła, ani o jego dzieciństwie, ani młodości. 
Nie dokładnie tylko wiadomo , iż w Dreznie na- 
był początkowych wiadomości w botanice, które 
go natchnęły dalszóm powołaniem. Zachwycony 
Zone, i rozmaitością roślin północno-amery- 
ańskich , pielęgnowanych w Europie, postano- 
wił obserwować je na mieyscu; udał się przeto 
do sianów zjednoczonych w r. 1799. W. ciągu 
2oletniego tam pobytu, zwłaszeza w okolicach 
jezior północnych , zawsze prawie odbywał we: 
drówki pieszo, często pośrzód dzikich, sam jeden 
z psem, torbą istrzelbą. Niewygody, znoje, nie- 
ezpieczeństwa, znosił w nadziei odkrycia nowyc 
roślin. *Opatrzywszy się w niezmierną Stee 
materyałów do Flory Kanadyyskiey , zamierza 
owrócić do Europy, celem wydania tego wiel- 
kiego dzieła ; lecz choroba powolna zakończyła 
Jego życie i prace, z których zapewne społeczność 
Clan w szczegółach, udzielanych przezeń bota- 
nikom, korzyslać będzie; utrzymywał bowiem 
z nimi korrespondencyą częstszą , aniżeliby wnosić 
można było ze względn na jego ciągłe wędrówki 
1 sposób życia, AA. 4. M. 


— Wyszły z druku Ner 45 Rozrywek dla dzieci 
ozdobiony jest rysunkiem naszego poety Fr. Dyo- 
niz. Kniaźnina. Z opisu jego życia umieszczamy 
następujący wyjątek: „„Kniaźnin był wzrostu ni- 
skiego, twarzy pociągłey, bladey i znaczącey; 
oczy miał ciemne, pełne wyrazu; w polskich 
sukniach chodził, ale ubior jego był dosyć za- 
niedbany ; wąsy tylko swoje bardzo cenił. Po- 
mimo skłonności do smutku i tęsknoty, która się 
w nim od pierwszey objawiała młodości, był do 
chwih obłąkania swego bardzo w towarzystwie 
miły (dostał pomieszania zmysłów na kilkanaście 
lat przed zgonem), w rozmowie dowcipny, w po- 
Życiu łatwy i łagodny; uczucia jego wszystkie 
były mocne i żywe, skromność wielka, sposób 
myślenia szlachetny. Pobożny, moralny , pisma 
jego tchną czułością, obywatelstwem i cnotą; 
równie jak kochankę i oyczyznę tak i przyjaciot 
kochać umiał ; liczył też kilku prawdziwych: 
między innemi był Franciszek Zabłocki i Józef 


Ortówski, w którego sercu dotąd jeszcze Żyje. ` 


Był także w związkach ze wszystkiemi światley- 
szemi ludzmi swojey oyczyżny, wraz z nim Ży- 
jącemi; od wszystkich dobrze widziany i ceniony.“ 

— Dnia 4 kwietnia r. b. zszedł z tego świata 


we Wrocławiu, bez doznania prawie Żadney wcią- ` 


gu długiego i pracowitego życia słabości, znako- 
mite w historyi nauk i sztuk zaymujący mieysce, 
Ernest Florencyusz Fryderyk Chladni, doktor 
filozofii i prawa, professor fizyki, wielu towa- 


rzystw uczonych członek. Urodził się r. 1756 w 


Wittenbergu, gdzie oyciee jego był pierwszym 


professorem prawą. O ebrawszy troskliwe w do- 
mu wychowanie, dalsze nauki czerpał w szkole 
Grimskiey, a następnie doskonalił się w nauce 
prawa w obu uniwersytetach Saskich w Wit- 
tenbergu i w Lipsku. Po śmierci oyca, zaniechał 
prawnictwo do którego mało czu! ponęty, a oddał 
się zupełnie nankom przyrodzonym , na które do- 
tąd wszystkie wolne godziny łożył. Jako miło- 
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śnik muzyki, do którey się dopiero w 19 roku 
Życia przykładać zaczął, postrzeyłszy, Że teorya 
głosu, nierównie bardziey, aniżeli inne gałęzi D- 
żyki zaniedbaną była, przedsięwziął z cołym za- 
pałem temu niedostatkowi zaradzić. Matematyka 
1 fizyka, nadewszytko w zastosowaniu do ulubio- 
ney mu akustyki, depomogły Chladniemu do 
rozprzestrzenienia jey granic wteoryi i praktyce. 
Od r. 1787 dał się poznać z wielu pism jako głę- 
boki badacz natury. Do tych należą jego O d- 
krycia w teoryi dzwięku (*) i rozprawa 
© .dAkustyce (**) przesłana do Berlińskiego to- 
Wwarzystwa przyjaciół badaczów natury. Nayzna- 
omitszóm jego dziełem i w swojem rodzaju klas- 
sycznćm, jest Æ ku st y ka (***). Czego Bernouilli, 
uler, la Grange , Lambert 3 Riccati matema- 
tycznie dowiedli, to wszystko do swoich odkryć 
zasiosował, wzhogaciwszy akustykę takiém dzie- 
em, jakim jest dzieło Newtona i Góthego w 
Optyce. W doświadczeniach swoich, nie przestał, 
jak inni, na samych strunach , lecz je różnemi 
sposobami do wszelkich ciał brzmiących rozcią- 
gnat. Jest on prócz tego wynalazcą instrumentów. 
Eufonem i Klawicylindrem zwanych. Dla dania 
Poznać swych wynalazków, zwiedzał przez lat 
` dziesięć celnieysze miasta Niemiec, Hollandyi, 
francyi, Włoch, Rossyi, Danii, it.d. odbiera- 
Jąc wszędzie zasłużone pochwały i szacunek od 
znawców. Wiele wybornych artykułów o muzyce 
1 artystach muzycznych winna tey GChladniego 
podróży Gazeta muzyczna Lipska, którey był 
gorliwym spółpracownikiem do zgonu. Nie mniey 
też zasłużył się meteorologii, zbieraniem postrze- 
nm 


(*) Entdeckungen über die Theorie ges Klanges. Leipzig 


1787. 
(**) Beiträge zur Beförderung eines bessern Vortrag» der 
Kianglehre f 
) Acustik. Leipzig 1802 z tabl., tlumaczenie tego dzieła 
na język francuzki wyszło w Paryżu r. 1609, pod ty- 
tułem ; Zyaite d’ Acoustique, 
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żeń, ślędzeniem przyczyn i teoretycznym wy- 
kładem meteorów, mianowicie ogniowych. Prace 
jego tak w tey części fizyki, jako i w innych znay- 
dują się po wielu pismach peryodycznych, a zwła- 
szeza: w Annalen der Physik, und Chemie, he- 
rausgegeb. v. Poggendorff, i w przekładach po 
pismach peryodycznych francuzkich, rossyyskich 
it. d. W Dzienniku też Wileńskim niejednokrot- 
nie wyciągi z pism Chladniego były umieszczane. 
Pomiędzy oddzielnemi jego rozprawami, pierwsze 
trzyma mieysce rosprawa wydana w Rydze r. 1794: 
O początku żelaza odkrytego przez Pallasa, i 
o początku innych mu podobnych mass żelaznych, 
jako też o niektórych w związku o niemi (e 
cych metebrach. Przy tylu zasługach naukowych, 
rzadkie jeszcze przymioty duszy, które zalecały 
Chladniego i wszędy mu przyjaciół jednały, nie- 
odżałowaną czynią stratę tego, którego słusznie 
Instytut francuzki chlubą sw ojego kraju nazywa. 
X. Si Kumelski. 

— Piotr Hörberg syn bardzo ubogiego wieśnia- 
ka, pasał w dzieciństwie owce swych sąsiadów. 
WW rodzona skłonność do sztuk pięknych nie od- 
stąpiła go nawet w naywiększey nędzy ; grając 
nieco na skrzypcach, zyskiwał po kilkanaście 
groszy co niedzieli za polonezy grywane wieśnia=' 
kom. Poźniey rozcieraś kolory i pociągał pęzlem 
drzwi i okna bogatych wieśniaków. W niedostatku 
papieru, używał białey kory brzozowey, a za 
pomocą ewieka, robił na niey rysunki pasając trzo- 

$; nakoniec odbył pięćdziesiąt do sześćdziesię- 
ciu mil drogi pieszo , wystawiony na długie nie- 
wygody podróży, ktorych doświadczył puściwszy 
się bez zapasów do Sztokolmu, dla widzenia aka- 
demii malarstwa, o którey słyszał. Znalazł tam 
wsparcie, pracował pilnie, uczył się historyi, 
powrócił do swey rodzinney wioski, i zaczął ode 
tąd robić sobie niejaką wziętość. Używano go do ma- 
lowania rozmaitych kościołów ; wreszcie uzbie- 
rawszy nieco na zakupienie małego folwareczku; 
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osiadł niedaleko Finspäng , gdzie baron Geer ze 
swoją małżonką, przyjęli go dobrotliwie, poma- 
gali w gospodarstwie, i obdarzyli go krowami, ow- 
cami, sprzętami domowemi i kuchennemi. Dopiero 
pod opieką nowych dohroczynców, zabrał znajo- 
Mość z Sergellem , który powziął dlań przyjaźń, 
1 kierował nim w jego robotach w Finspdng, to 
Jest w malowaniu oranżeryi. Wiele jego obrazow 
zaleca się prostotą, prawdą, układem żywym i 
kolorytem, okazującym wszystkie odcienie czysto- 
ści jego duszy i piękności jego charakteru. Obraz 
wielkiego ołtarza w kościele Zrła w Sudermanii, 
Jest jednym z nayznakomitszych jego płodów. Ko- 
Pije Hórberga bitew Alexandra podług le Brun, 
są powszechnie za wyborne sztuki uznane. Poło- 
Żenie jego pieniężne było bardzo smutne od 
Cząsu jak wiek niedozwalał mu pracować. Król 
owiedziawszy się o tém raczył mu przeznaczyć 
Pensyi 150 Rdr. Szanowny ten starzec umarł w 
v. 1614. Pozostała po nim krótka bijogrofija ca- 
iego Życia, którey styl jest prosty i niewinny, 
Zmayduje się ona przy końcu dzieła „Alterborna 
© Hórbergu. N. A. K. 

— Sander uczony xięgarz w Berlinie umarł 
dnia 27 stycznia r. 1825 w 65 roku Życia. Pierwiast- 
owe nauki odebrał w szkole magdeburyskiey 
pod przewodnictwem znanego pedagoga Funke, 
a poźniey uczył się teologii w uniwersytecie Hal- 
skim. Po ukończeniu nauk został nauczycielem 
Lie łacińskiego i retoryki w gimnazyum ber- 
ińskiśóm, i z chlubą przez lat pięć w tym pra- 
cował zawodzie. Poźniey wszedł w spółkę z xię- 


Barzem Zossen, i wiele mu korzyści swoją pracą 


i radami przyniosł. Wreszcie sam założył xięgar- 
Me, istarat się, ażeby xiążki jego kosztem dru- 

owane, doskonałe były ile tylko można, zwła- 
Szczą co do stylu. Sławny pisarz rormansow nie- 
mieckich August Lafonten, pisze bardzo wiele, 
a zatém bardzo prędko, nie zawsze więc 0 czy- 
stość wysłowienia troskliwy, często w drugim 


` 


tomie zapomina o zdarzeniach pierwszego: nie“ 
- kiedy zdarzało się , że w rękopiśmie jego Julja to- 
mu pierwszego nazywała się w trzecim Amelją, 
a w piątym Luizą Sander wszystko do porządku 
przywodził, i nienaruszając a oryginału, 
poprawiał omyłki i błędy. Nadto, był wielkim 
miłośnikiem i znawcą muzyki, i dla teatru ber- 
lińskiego operę Ifigenia w Aulidzie, przetłuma- 
czył, Wszystkie gazety i dzienniki berlińskie zgon 
jego ogłosiły. (4. 
— Jańób Saint, ogrodnik królewski w Paryżu, 
który przez lat prawie 60, doglądał ogrodu Tuil- 
A iira i jak wieśniak Weroneński, o któ- 
rym powiada Klaudyon, starzał z drzewami przez ` 
siebie zasianemi, zakończył niedawno życie, w 82 
roku; szanowny ten patryarcha miał zaszczyt bydź 
wybranym, do dawania lekcyy botaniki Delfi- f 
nowi, poźniey Ludwikowi XVII.. W straszliwym 
dniu io sierpnia , nie lękał się narazić na wście- 
kłość pospólstwa, ocalając Xiędza Darau, insty- 
tutora Delfina, i wielu Szwaycarów , których - 
ukrył w małey swey izdebce, na nadbrzeźnym 
terrassie. Jego czuyność i odwaga , wstrzymały 
kilkakrotnie Wandalów rewolucyynych, od zni- 
szczenia posągów zdobiących ogród 'Tuileryyski. 

— Michat Kelly, który byt przed rokiem o- 
głosił swoje Przypomnienia, umarł d. 19 pażdzier- 
nika r. z. w Margane, dokąd się udał dla pora- 
towania zdrowia. Kelly był aktorem, dyrektorem 
teatru i sji-wakiem: odbył wiele podróży po 
Niemczech i we Włoszech. Uważany był takoż 
za kompozytora: w czasie rewolucyi, przyniosł 
ze Włoch partytury oper włoskich i zastosował 
wyrazy angielskie do muzyki włoskiey. N. -4. K. 

— Pan Gz/ć syn i sukcessor gissera i druka- 
rza patentowanego od Ludwika xV. umarł. Jemu 
to sztuka drukarska winna wynalazek winiet g- 
dlewanych i rycin na drzewie ; otrzymał on był 
dwa medale na wystawach w r. 1819. 

— Francuz nazwiskiem Lemonnier professor 
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językow we Wrocławiu, umart w tem mieście 
_W 87 roku życia. 

— Król Jmć saski (nieboszczyk) darował wielki 
repetyer złoty z łancuchem Alexandrowi z Opola 

ronikowskiemu, za wypracowane przez niego 
dzieje królestwa polskiego, umieszczone w oddziale 

istoryczney biblioteki kieszonkowey , wydawa- 
ney w języku niemieckim w Dreznie u Hilschera. 

— Professor król. war. uniwer., Józef Ælsner, 
exemplarz Requiem swey kompozycyi , poświę- 
tony cieniom błogosławionego ALEXANDRA I, ofia- 
rował N. Cesarzowi austryackiemu, i miał za- 
Szczyt otrzymać z rąk kawalera Prevost, jeneral- 
nego konsula austryackiego w królestwie pol., ko- 
Sztowny brylantowy pierścień, przysłany mu od 
J. CG K.-A. Mości. ` 

— P. Utkin jeden z celnieyszych rytowników 
rossyyskich w Petersburgu. został członkiem aka- 
demii sztuk pięknych w Sztokholmie i Antw erpii. 

— W. X. Toskański udarował sławnego im- 

rowizatora kawalera Sgricci, 6 złotemi , 12 sró 
sel 24 bronzowemi medalami, w nagrodę 
Za napisany przez niego wiersz na urodziny arcy- 
Xiężniczki Maxymiliany. Tenże improwizator w 

oczątkach miesiąca lutego r. b. w Rzymie de- 
lamował z powszechnóm zadowoleniem tragedyą 
pod tytułem: Sierd Turnusa, 

— Dnia 17 listopada P. Łevapeur był przypu- 
 Szczony do złożenia Królowi Imci swojego tłuma- 
czenia xięgi Pacyenta Pańskiego, poświęcony J. 
K. M; a P, Duvinier naczelny chirurg szpitala 
domu woyskowego królewskiego , złożył dzieło 
© Medycynie, uważaney jako nauka i sztuka, 
„= Król Imć angielski raczył przyłożyć się w 
ilości 100 funt. szterl. do wydatkow na grobowiec, 

tóry ma bydź postawiony Szeńspirowi w Strat- 
ford, mieyscu jego urodzenia. 

— Kapitan Lyon , znany z dwóch podróży, do 
Afryki i do północnego bieguna, doświadcza od 
roku wielu nieszczęść i przeciwności. Po ukoń- 
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czeniu ostatniey, przyjął mieysce w górniczćm 
towarzystwie mexykańskiem, i w tym celu z mło* 
dą swą małżonką ¿` którą był pojął przed nieja- 
kim czasem, wyszedł pod Żagle. Po burzliwey 
podróży na kanale, okręt rozbił się na wybrze- 
żach Kornwallii; iwtey przygodzie utracił całe 
śwe mienie. Poczóm , mimo własney chęci, wy- 
prawiwszy Zone na powrót do Anglii, sam do 
Ameryki popłynął, udając się na okręcie Pantea, 
który także przed kilku tygodniami rozbił się 
, pod Holyhead , a nieszczęśliwy kapitan wszystką 
swą własność, dziennik podróży, mappy, plany; 
słowem wszystko utracił. Po wyyściu na ląd, do- 
wiedział się w kilka godzin, że mu małżonka u- 
marła. (M. PY.) 

— Cesarż austryacki raczył łaskawie udarować 
pięknym złotym medalem P. Duchesne starszego, 
równie znanego ze swey biegłości w historyi ry- 
cia na miedzi, jako też i ze swojey delikatności 
w przyymowaniu wszystkich cudzoziemców, zwie- 
dzających gabinet rycin w królewskiey bibliotece 
w Paryżu. Wydał on, i Cesarzowi Jmci przy- 
słał, dzieło o naystarożytnieyszych pomnikach 
pierwszego rycia na miedzi. (M. FV .). 

— Mieszkalny niegdyś dom szanownego wete- 
rana sztuki niemieckiey Albrechta Dureu, który 
cudem prawie w całym swym starożytnym kształ- 
cie dotrwał aż do naszych czasów, został niedawno 
przez magistrat miasta Norymbergi kupiony iwy- 
najęty towarzystwu młodych artystów , któremu 
od dawnego czasu imie Albrechta Diirer służyło 
za godło. VV ten sposób utrzyma miasto pamiątkę, 
która inaczey byłaby znikła. WW jedney z sal dol- 
nego piętra umieszczono popiersie artysty, uwień* 
czone wawrzynem i otoczone wieńcem gwiazd. 
(af sama sala przeznaczoną została na przyszłe 
wystawy dzieł norymbergskich artystów. Trze- 
cie piętro urządzone jest na pomieszkanie jednego 
artysty, a nad głównemi drzwiami znaydować się 
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będzie portret Direra ze stosownym napisem la- 
nym z bronzu. (M. IY). 

— Miasto Albi (we Francyi) zamierzyło wznieść 
po na uczezenie sławnego i nieszczęśliwego 

apeyrousa , który się tam urodził. Rada jene- 
ralna 2,000 fr. a rada municypalna 10,000 fr. na 
ten cel ofiarowały. N. Król Jmi Francuzki i N. 
Małżonka Delfina, którey Dostoyny oyciec własną 
ręką pisał instrukcyą dla tego nieszczęśliwego 
wędrownika , przeznaczyli na ten cel po, 100 fr. 

WAR. 

— Dnia 15 września (r. z. 1826) w niedzielę 
zrana, uroczyście postawiono w bibliotece W. 

. Weymarskiego, popiersie marmurowe sławne- 
go Szillera, roboty Dannekera. Tegoż dnia ciało 
tego nieśmiertelnego poety, przeniesiono na no- 


we weymarskię mogiły. Czaszkę zaś jego, przy- - 


niesioną Gen jego syna, podług żądania całey fa- 
"łego, do teyże biblioteki W. Xcia, spot- 
kał syn Grolego, który nie mógł osobiście znay- 
ować się na tey uroczystości. 
— Weber, którego strata żalem napełnia wszyst- 
kich miłośników muzyki, zaymował się pracami 
iterackiemi, i często układał głosy do wierszow, 
przez się rozpisanych. Wielka część jego poezyy 
jest roztracona : w papierach jego znaleziono jedno 
tylko znakomite pismo: Zycie Artysty. W innćm 


` pismie, twórca Freiszica, opisuje własny swóy Ży- 


wot i w ciągu opowiadania, kładzie uwagi o mu- 
zykach teraźnieyszych iich operach. Przyjaciele 
ebera mają zamiar wydać to dzieło. 

— Nowe. wydanie Zycia Miltona przez P. To- 
del, pomnożone jest szczegółami, 'dotąd niezna- 
omóćmi, Autor czerpał je z pozwolonych sobie 
icznych papierów , które się znaydowały w sa- 
móm tylko archiwum królestwa, a winien to Panu 
Deel, ministrowi spraw wewnętrznych. Okazuje 
Sie teraz , Ze Milton pisywał z bBradshawem, pro- 
cedującym w kommissyi królobóyczey , w którey 
się przygotowywało morderstwo Karola Igo, 
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— Pomnik wzniesiony dla Malesherbe w wiel- 
kiey sali Pałacu sprawiedliwości, odkryty został 
d. 5 listopada (r. z 1826) Napis wyryty na jego 

odnożu, aułożony przez zeszłego króla Ludwiki 

VIII, który raczył bydź pierwszym na liście 
składkowey, jest w brzmieniu następującćm: 

Strenue semper fidelis 
Regi suo 
Jn solio veritatem 
Praesidium in carcere 
Atialit. 

— Talma i Molier zostali ochrzczeni jednego 
dnia i miesiąca, tojest 10 stycznia, pierwszy ro: 
ku 1765, a drugi 1622. 

— Jeden z dzienników Włoskich zawiera arty- 
kuł następujący : Pani Lenzoni majętna kobićta, 
nabywszy dom, gdzie niegdyś mieszkał Hokka= 
cyusz w Certałdo , Qporządziła go starannie , dla 
zachowania swoim spół-ziomkom i cudzoziemcom 
przybywającym tam w celu uczczenia pamięci 
tego wielkiego pisarza, szanownego pomnika. Dom 
ten dotychczas jest takim, jak go opisał Manni 
w życiu łokkacyusza W głębi izby, w klórey 
ciągle E opowiadacz, Pani 
lenzoni, kazała go odmalować w wielkości natu- 
ralney i w postawie człowieka zamyślonego. VV tey- 
Ze izbie znaydująsię jeszcze inne malowidła, wy= 
‘obrażające niektóre sprzęty owych czasów i małe 
popielnice etruskie. VV dwóch szafach są złożone 
wszystkie dzieła Hokkacyusza. Odkopując przed 
kilką laty jego grobowiec, będący w kościele 
Certaldo, dobyto czaszkę 1 walec blaszany za- 
wierający trzynaście rękopisów na pargaminie, 
które na nieszczęście zaginęły i śladu ich dotą 
nie odkryto. WWszakże to pewna, iż nie tę jednę 
stratę poniosły nauki w tém mieyscu. Powiadają; 
Że niedawno podeszła niewiasta, krzątając się około 
wyżey pomienioney izby, postrzegła oddarty ka- 
wał obicia; za poruszeniem którego, wypadł zwóy 
rękopisów ; spaliła ona go natychmiast, w obawie 
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aby nie zawierały w sobie czego przeciwnego 
religii. Nie bez żalu wspomnieć przychodzi, iż te 
rękopisy były może nieznanóm dotąd, a teraz 
zniszezonem dziełem. 
tstorya na. Baron /fumbołdt donosi, wedle świad- 
turalna.. ków godnych wiary, że osoby przepę-, 
dzające noc na skałach granitowych, na brze- 
gach rzeki Orenoki, słyszą o wschodzie słońca 
dzwięk podziemny, do głosu organów podobny. 
P. Jomard, Jollois i Devilliers, trzey naturaliści, 
tórzy towarzyszyli wyprawie francuzkiey do E- 
&plu, słyszeli przy wschodzie słońca brzęk po- 
dobny do urywającey się struny, który wychodził, 
3 pomnika granitowego, wzniesionego na placu pā- 
 dacu Karnaku. P. Gray, z kollegium uniwersy- 
tetu Oxfordzkiego, słyszał tego rodzaju dzwięki, 
W mieyscu nazwanóm Wakus (t.j. dzwon), o trzy 
mile od For , nad morzem czerwonóm. Mieysce 
to, okryte piaskiem i otoczone nie zbyt wznio- 
słemi, w kształcie amfiteatru. skałami, stanowi spa- 
dzisią ku morzu pochyłość, od którego na pół mili 
Jest oddalone. Podniesienie jego jest na stóp 300, 
A szerokość 80; nosi zaś nazwisko dzwonu dla tego, 
H wydaje dzwięk, nie przy wschodzie jednak słoń- 
ca, jąk niegdyś posąg Memnona, lecz tak we dnie 
jako i wnocy , w kaźdey porze roku. Kiedy je 
pierwszy raz zwiedzał P. ray, usłyszał pod no- 
Sami, po upływie kwadransa, głuchy szelest, któ- 
tY wzmagając się stopniami, zamienił się nareszcie 
W uderzenia, naśladujące zegar. Mieszkańcy For 
Zapewniają, iż ten łoskot straszy wielblądy io 
Wściekłość przyprawuje. W celu dóyścia przy- 
Szyny tego fenomenu, P. Gray powrócił nazajutrz 
i godzinę czekał na mieyscu nim usłyszał ten głos 
aadzwyczayny, który tego razu był donośnieyszy, 
Es dnia poprzedzającego. Ponieważ zaś niebo by- 
o wypogodzone a powietrze spokoyne, uznał prze- 
to, iŻ nie można przypisywać tego huku, nagłemu 
Wwpadaniu powietrza zewnętrznego do ziemi, zwła- 
 Szeza, że nie dostrzegł Żadney rozpadliny, którą- 
Le uge E E E, 
Dz. Wil, Now, Nau. T. 1l. 1827 eserwiee 15 
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by powietrze wchodzić mogło. Arabowie utrzy* 
mują, Ze w tém mieyscu jest pod ziemią kla- 
sztor, zachowany cudem od zniszczenia, a dzwięk 
ów pochodzi z dzwonu tego klasztoru. Inni przy” 
pisują ten fenomen przyczynom wólkanicznym; 
na tém się gruntując , że gorące łazienki Faraona 
leżą na owém pobrzeżu. SI 
— P. Anderson wysłany w celu handlowym 
na wyspę Sumatre donosi, Ze widział około uy- 
ścia jedney z rzek tey wyspy krokodyla przy” 
swojonego przez rybakow. Zwierze to miało; do 6 
metrow długości. Grzbiet jego wznoszący się nie* 
co nad wodę, wydawał się bydź skałą. Stał się on 
mieyscowymi nigdy się nie oddałał od mieszkań ry- 
baków , którzy go hoynie opatrywałi w Żywność; 
dając: mu szczątki ryb wielkich. Krokodyl nie 
omieszkiwał nigdy stanąć na ich wezwanie dla 
zabrania swojego pożywienia, pozwalał się wszę* 
dzie dotykać, znosił nawet igraszki ze swoją stra* 
szliwą głową. (Gdy Pan Pny uyrzał go zbli- 
Żającym się do szalupy, chciał się co prędzey od- 
dalić, lecz rybacy ośmielili go i zaręczyli, iż ni- 
gdy nic nie porwał, przestając na tém co mu 
rzucono. Wzbraniał nawet innym krokodylom 


. uczęszczać w te mieysca, które sam zajął, i bronił 


silnie praw nabytych. Nadzwyczayne przymioty 
tego zwierzęcia, zjednały mu cześć zabobonnych 
Malayczyków. 

— Rybak w Chelmsford, pokazywał w ostatnich 
dniach roku zeszłego, osobliwszego węgorza, któ- 
ry ważył 72 funty, miał 7 stop i 1 cal długości; 
a w części naygrubszey 28 cali obwodu. 

— Blisko mili półtory od Łondynu stoi dąb; 
zwany Gofski, z powodu, iż kawaler Godfrey czyli 
Goffby miał go zasadzić roku 1066, kiedy Nor- 
manie przybyli do Anglii. W wydrążeniu tego | 
starego drzewa sześciu ludzi może siedzieć przy / 
okrągłym stole. 

— Brzywieziono nie dawno z Ceyłanu lisé drze- 
wa Zallipot; ma go u siebie pleban ` Aieicher W 
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Hampstend , jest bardzo dobrze zachowany, ma 
ìs stop długości, a 16 w mieyscu naywiększey ste: 
Tokości, áo stop w obwodzie. Rozciągniony wkształ- 
Cie namiotu może zasłonić od promieni słonecz- 
nych 6 osób przy stole siedzących, i do tego też 
właśnie używają go mieszkańcy (ieylanu. 
— Gazeta leydeyska w grudniu r. ż. doniosła, 
0 powrócie D. Blume, sławnego naturalisty hol- 
lenderskiego , z wyspy Jawy, gdzie dziewięć lat 
przebywszy, przybył do oyczyzny z niezmiernym 
zbiorem przedmiotow historyi naturalney. 
- — W ostatnich dniach roku zeszłego, w czasie 
obławy w objeździe leśnictwa Ganzenheimer w * 
awaryi, zabito zbika szczególnieyszey wielkości. 
W dzień polowania ważył on 19 funtow; długości 
ma 1! łokcia, wysokości zaś 14, jest czarno po- 
pory pręgowaty. Wypchano go i oddano do ga- 
inetu historyi naturalney w Munich. Już po 
poni ugodzeniu go, byłby jeszcze zagryzł 
ocnego wyżła, gdyby go byli nie dobili. 
— Botanik: Douglas pisze w liście do Dra 
 Hoober (nayznakomitszego botanika angielskiego), 
Onadzwyczaynym gatunku jodły , którą w Ame- 
ryce, o 2 stopnie ku południowi względem Ko- 
lumbii, w okręgu Umika ludyanów , odkryto. 
rzewo to wyrasta 170 dó 220 stop wysoko, mą 
Zaś 20 do 8o stop w obwodzie. Szyszki niekiedy 12 
do 18 cali długie, w grubszym końcu często 10 
cali grube. ` Gałęzie wyrastają dopiero blizko 
wierzchołka, tworząc postać parasola. Drzewo 
jest dobre i mocne, zawiera w sobie wiele cząstek 
żywicznych. Z nasienia krajowcy pieką pewny 
gatunek chleba; znaydują się w nićm pierwiastki 
zupełnie zamiast cukru używać się mogące, mają 
nawet smak do cukru podobny. (M. IF.) 
— Niejaki Drake z Londynu, mający około lat 50, 
Zamieszkały w Palais-Royal, nagaleryi Drewnianey 
wParyżu, przył do Rouen z lfawru d. 11 lutego 
W zamiarze powrócenia wieczorem do Paryża. 
rzywiozł z Londynu trzy węże grzechotniki i 
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kilka młodych krokodylów. Pomimo przedsię- 
wziętych ostróżności w ochronieniu ich od zim- 
na w czasie drogi, z żalem uyrzał przybywszy, że 
naypięknieyszy z wężów nie żył, dobył go z klatki 
szczypcami, a dwa inne, które zdawały się już 
bydź osłabione, odniesiono w klatce do okoju 
jadalnego iprzy piecu postawiono. Tam P. Dra- 
ke gdy drażnił ich pręcikiem, zdawało się mu, iź 
jeden nie dawał już żadnego znaku Życia; dla prze- 
konania się był tak nieaważnym, albo raczey pło- 
chym, iż otworzył klatkę, i wziąwszy węża za głow 
iza ogon zbliżył się do okna, a ruszając nim, chcia 
się przekonać czyli istotnie nie żyje, kiedy wąż na- 
gle wykręca głowę i zatapia mu w zewnętrzną 
część lewóy rękijeden z kłów swoich. P. Drake 
krzyknął, wymówił kilka słów po angielsku, a chcąc 
zapobiedz innym przypadkom, nie puszczając wę- 
Za, odniosł go do klatki; lecz w tey chwili drugi raz 
został w tę samę rękę w dłoń ukąszony. Drake 
wyszedłszy na dziedziniec, nayusilniey prosi o do- 
ktora, szuka wody, a nie mogąc jey prędko zna- 
leść, wyciera swą rękę o lód blisko się znaydują- 
cy. Po dwóch minutach porwał za sznur i moc- 
no nim ścisnął sobie rękę powyżey pięści. W zru- 
szenia jego i niespokoyność coraz się powiększały; 
nakoniec przybył doktor Pihorel. Przyitomność 
doktora ożywiła nadzieję w P. Drake, i z radością 
pisa na przygotowaną fajerkę i żelazo do wypa- 
enia rany. (peracya ta odbyła się natychmiast 
ztrwogą wszystkich przytomnych. Chory wypił 
op szklanki oliwy, zdawął się bydź spokoynym, 
iedy w kilka minut okazały się symptomata nay” 
okropnieysze i odjęły nadzieję uratowania nieszczę* 
śliwey ofiary. Symptomata ukazujące się przez cały 
czas cierpień, czyli raczey konania chorego, róż- 
nią się nieco od tych, które inni postrzegącze u: 
ważali: eo pochodzi zapewne z różnicy klimatu 1 
zimney pory roku. P. Pihorel notował z nayści- 
śleyszą dokładnością wszystkie okoliczności , o 
chwili przypadku aż do śmierci P. Drake, która 


$ 
nastąpiła wośm godzin i trzy kwadranse po uką- 
'szeniu, Krolik na którym robiono doświadczenie, 
ugryziony przez jednego z tych wężów, żył kilka 
tylko minut. Wszystkie uwagi zebrźne w tćm 
` Smutnem zdarzeniu, mają bydź 'przediniotem roz- 
prawy, którą P. Pihorel poda Królewskiey aka- 
demii lekarskiey. (M. FV.) ` 
Przemysł. Uprawa jedwabników w Bawaryi korzy- 
stną się bardzo okazała w r. 1826, sprowadzone z 
/łoch morwy i mieszkańcom porozdawane, pra- 
wie wszystkie wybornie się udały; rosną jak nay- 
piękniey. "Toi samo mówić można o zasianych. 
morwach. Teraz rośnie około 75,500 morw; aw 
szkółkach będzie przeszło pół miliona szczepów. 
o tego, nie dawno sprowadzono z Włoch znowu 
drzewa morwowe i nasienie. 'Trudniących się pie- 
egnowaniem jedwabników , było Do w różnych 
okolicach, gdzie jeszcze stare morwy się utrzymy- 
wały, a zbiór wynosił kilkaset funtów nie rozwi- 
niętych pupek. Znaleźli się także i kupcy płacą- 
cy za funt takowych pupek 1 zł. 6 kr, gdy tym- 
Czasem deputacya tylko po złotemu płacić przy- 
rzekła. Błędy w pielęgnowaniu jedwabników tra- 
fiające się, hędą pewnie w roku przyszłym uprzą- 
tnięte. (M. ZA , 
, — Gdy Dunay przez obfite deszcze znacznie 
wezbrał, królewsko - bawarski inżenier cywilny 
Cylingensperg, postanowił, dnia 11 grudnia r. z., w 
Samo południe, otworzyć uyście kanału już od d. 
grud. ukończonego, który prostuje bieg Dunaju 
, między Ingoltstadem a Grossmehring. Tłum ludu 
Przypatrywał się dziełu tak ważnemu dla żyjących 
równie jak i dla potomnych. Gdy e? kanał 4 
"R ‘niższe koryto mający od powierżchni wody 
w Dęnaju, cienką tylko ścianą od płynącey w pro- 
Stym kierunku rzeki przedzielony był, wiedy 
ilka poruszeń rydla otworzyło przeyście dla wo- 
dy, która z szamem w nowe koryto rzuciła się, w 
kilku minutach poderwawszy pionowe ściany ka- 
Lału, i kawałami ogromnemi ziemię na dno zwä: 
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biła. We dwie godziny po otwarciu kanału, woda 
płynęła z taką szybkością , jak na rzece Isar, I 
miała dosyć głębokości. Ani to działanie z natu- 
ry swojey niebezpieczne, ani Le? zakładanie taszyn 
Żadnego nie zrządziło nieszczęścia. (M. 448) 

— Kanał północno-holenderski, począwszy od 
przystani przed=portowey miasta Amsterdamu, 
gdzie jesi pierwszy wielki upust przy Biichschloot, 
ciągnie się przez całą północną Hollandyą wzdłuż 
12 mil: ma pięć wielkich upustów i wiele mostów, 
dostateczną szerokość i głębokość dla naywięk- 
szych okrętów, tak, iż w ciągu miesiąca listopa- 
da r. z., okręt liniowy 074 działach przez dni5 
od Amsterdamu do wielkiego portu morskiego 
Niewe-Diep, około Texel, przepłynął. Kanał ten 
może bydź uważany za naywiększe dzieło wo- 
dney budowy nowszych czasów; koszta budowy ma- 
IA przeszło go milionów złotych holenderskich 
wynosić; dla tego zaś: tak wielkie koszta, gdyż 
trzeba było kanał prowadzić po większey części 
zez grunt, na którym pod cieńką warstwą tor- 
ową, w znaczney głębi żnayduje się grant bagni- 
sty, tak, że wszystkie upusty trzeba było budo- 
wać na kosztownym pokładzie z palów, które 30 


je przeszło 560,000 złotych. Urządzenie kanału 
* jest zupełnie nowe, jest wynalazkiem sławnego 
hydraulika, inspektora jeneralnego Blanckena;. 
który plan ułożył i całćm dziełem, kierując, w 
pięć lat go dokonał. Przez ten kanał Amsterdam 
uzyskał bezpośrednie połączenie wzdłuż całey 
ollandyi północney z wielkim portem zewnętrz=- 
nym Niewe-Diep i miastem Texel: wielkie okręg- 
ty ładowne, które niegdyś ładunek w Texel wy- 
ładać musiały nie mogąc przeyść przez Pampus 
przy Amsterdamie, mogą teraz, w ciągu dwóch lub 
trzech dni, z całym ładunkiem do portu mieyskie- 
go zawijać, gdy tymczasem żegluga przez Siider- 
See, przy niepomyślnym wietrze częstokroć 12 do 


` 
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14 dni wymagała. Teraz, za pomocą statków par- 
nych, mogą okręty z łatwością, nawet przy prze- 
ciwnym wićlrze, bydź ciągnięte.  Kanat-przecho- 
dzi w północney Hollandyi około miast Purme- 
rende, Alkmaar it.d. Ziemię bagnistą z kanału 
wydobytą, trzeba było na harfach drocianych o- 
$usząć , i na 800 przeszło statkach codziennie wy» 
wozić. (M. FF.) 

— Pułkownik Denham, z Anglii do Afryki wy- 


/ słany, jak słychać, ma polecenie weyśdź w ukła- 
` dy handlowe gz wielą świeżo odkrytemi pokolenia- 


mi Afryki, aby tym sposobem główną osadę przy- 
wieśdź doskutku, za pomocą którey ułatwiłyby 
się związki z wewnętrzną częścią Afryki. Sierra 
Leone jest w tym celu mało znaczące: nie ma rzek 
spławnych, a grunta nieurodzayne. Klimat szko- 
dliwy tamuje wszelkie zamiary, nawet przeszka- 
dza ucywilizowaniu osadzonych tam wyzwoleń- 


© ców afrykańskich, których teraz liczba do 14,000 


wzrosła; lecz korzystnieysza ziemia zapewneby 


- szlachetne usiłowania rządu angielskiego pomyśl- 


nym uwieńczyła skutkiem. Może uda się jema 
z czasem, korzystnie zbywać w Afryce towary 
swoje, gdy zawistna Europa zamyka porty przed 
nim , lub sama postępuje w przemyśle. Od uyścia 
Nigru, który Soo mil w głąb lądu stałego jest że- 
glowny, można utworzyć wie:kie stosunki handlo- 
we z wewnętrzną Afryką, | ; 

— 0d kwietnia 1026 do kwietnia 1826, zaso- 
lono w Anglii 379.283 beczek śledzi, a 27,078 wy- 
prowadzono za granicę. 'Ta gałęź przemysłu na- 
rodowego zatrudniała 10,565 czółen, 44,098 ryha- 
ków iblisko 14,000 innych ludzi. 

— Projekt, którego wykonanie będzie miało: 
wpływ znaczny na pomyślność Alzacyi, a szcze- 
gô niey miasta Strazburga, jest połączenie Renu z 

ekwaną. Ukończono już przygotowania do tego, 
a wiele towarzystw ubiega się 0 należenie do przed- 
sięwzięcia. Długość którą ma mieć kanał Sztyazbur- 
ski, rozciągający się do Paryża, będzie 140 godzin, 


i 
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to jest 20 god. więcey aniżeli drogą lądową: Ża- 
na trudność nieprzełamana, w wykonaniu tego 
przedsięwzięcia nie zdaje się zachodzić. Agenci 
jednego towarzystwa zostali dobrze przyjętemi - 


mo wszelkich popraw przez naybiegleyszych ar- 
tystów do nich zastosowywanych. Co do ukośnych, 


dym umieścić pokoju. Szło więc o połączenie w 
jednym instrumencie nowym, przyjemności głosu 
fortepianów ukośnych , z łatwością służącą kwa- 
dratowym do umieszczenia ich w pokoju średniey 
wielkości. Zagadnienie to szczęśliwie rozwiązał 
P. Dietz , nadawszy swojemi fortepianowi kształt 


Vers razem jego zalety. 


„oddany, przedstawił wynalazek swóy Królowi. 
Monarcha nie chciał z początku wierzyć słowom 


liższego rozbioru strzelby,którą ów rolnik w swym 
własnym domu ».przez sprowadzonych umyślnie 
rusznikarzy, z wielkim sporządził kosztem. W ró- 
ciwszy jenerałowie do Króla, zeznali, iż małe to 
działo, nowego zupełnie kształtu, osadzone na 
dwóch kołach, istotnie w przeciągu jedney minuty 
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ogromnych sto kul wystrzela. Ważny ten wy- 
nalazek, wziął wówczas Monarcha na rozwagę, i 
rozkazał nowe czynić doświadczenia. Sądzą, iż 
- urządzonych będzie kilka kompaniy dla użycia tey 
nowey i straszney broni. (M. FV.) 

— Podług doniesienia Gazety Szląskiey . or- 
ganmistrz Jfermann w Reichenbach, w Szląsku, 
zrobił perpetuum mobile poruszające się ciągle 

ez pomocy lub nakręcania, i które wielorako z 

orzyścią może bydź użyte. Drugie więc mniemane 
perpetuum mobile w tym roku w Niemczech zostało 
wynalezione. Pierwsze wystawił niedawno Antoni ` 
Loebergsorger obywatel w Wiedniu. Organmistrz 
ten użył tymczasowo swego wynalazku, któremu, 
podług życzenia, większa lub mnieysza siła może 

ydź nadaną na małą skalę, przy dziełku mister- 
nem, wyobrażającym, powierzchnią ziemi, z mia- 
stami, wsiami, polami, it. d., około którey obra- 
ca się słońce, xiężyc i kilka gwiazd. W dolney 
części ziemi pokazują się oku różne widoki prze- 
mijające koleją. Do całey tey sztuki dołączony jest 
zegar grający, który tą samą poruszany siłą, czasami. 
słyszeć daje sztuczkę mqyzykalną. Dzieło to nie- 
przerwanie idzie tak spokoynie, iż naymnieyszego 
nie słychać szelestu. (M. IV.) 

— W Strazburgu wynalazł siodlarz Bär z po~ 

mocą jeneralnego inspektora stadnin, van Horriy, 
` rodzay nowych powozów z ruchomemi osiami, nie- 
mogących się wywrócić. Powozy te niebędąc droż- 
sze, łączą wszelkie korzyści trwałości, bezpieczeń- 
stwa i pięknego kształtu. Mechanizm takiego jest 
składu, iż jedno koło przechodząc jaką przeszko- 
de kilka stop wznieść się może, a powóz jednak 
„Się nie wywraca: ponieważ przez ruchomość osi, 
kiedy jedno koło wyżey lub niżey stoi, inne trzy 
zawsze w równi zostają i niedopuszczają wywró- 
cenia. WWynalazcy uzyskali patent od rządu, ispo- 
ziewają się, iż wynalazek ich wkrótce zostanie 
używany przy powozach kuryerów , dyliżansach 
1 wszelkich powozach podróżnych. Kształt ich 
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czyni je zdolnemi i na powozy zbytkowe. Dnia 19 
lutego doświadczono takowego powozu koło Straz- 
burga, a skutek przewyższył nawet oczekiwania 
wynalazców. Jedno koło przednie nakierowano w 
biegu do rowu 4 stopy głębokiego, a powóz nie zo- 
stał wywrócony, Silenie się koni przy wydoby- 
waniu go było tak wielkie, iż obadwa orczyki 
razem pękły. Po wyciągnieniu przedniego koła, 
wpadło także i tylne, a powóz przecież nie został 
wywrócony i osoby w nim siedzące Żadney niepo- 
niosły szkody. Poruszenia spodu powozu przy ` 
tym podwóynym upadku uczyniły, go podobném 
do telegrafu, Dnia 21 lutego zrobiono nowe do- 
świadczenie w przytojnności prefekta. jeneralne- 
go poborcy departamentu, wielu publicznych u- 
rzędników i obywateli, które również było. po- 
myślne, 


z 
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Nowe DZIEŁA POLSKIE. 


Historya. 57) Łatopzsiec Litwy i Kronika Ruska: 
z rętopisu stawiańskiego przepisane; wypisami £ 
I remiennika Soefiyskiego pomnożone; przypisa= 
mi i objaśnieniami , dla czytelników polskich po- 
trzebnemi, opatrzone; staraniem i pracą Igna- 
cego Daniłowicza , professora zwyezaynego w 
Cesarskim uniwersytecie Charkowskim, naprzód 
w Dzienniku Wileńskim roku 1824 częściami o- 
głaszane ; a teraz w jedno zebrane, dokończone 
z przedrukowane., w IMilnie, nakładem i drukiem 
„Antoniego Marcinowskiego 1827. w 8ce więk. 
str. 528. nieliczb. 2. . 

Bardzo mało posiadamy drukowanych mate: 
ryałów do historyi litewskiey : ogłoszenie niniey- 
szego latopisca pożytecznie ją zbogaca. Rękopis 
ten kroniki litewskiey, jako pierwszy, jedney 
autentyczney , jako naydawnieyszey , dotąd nie- 
znany zabytek dziejów litewskich , zwrócić po- 
winien pilną uwagę zaymujących się wyszukiwa- 


ee E 
niem rzeczy oyczystych. Oprócz dziejów litew- 
skich umieszczona tu kronika ruska z rękopisu 
dawnego, różniącego się od innych dotąd druko- 
wanych, niemało szczegółow objaśnić lub spro-. 
stować może. Łatopisiec Litwy i Kronika Ruska 
wydrukowane są po rusku, ale literami polskie- 


mi, tłumaczenia połskiego nie ma,. na to miast 


iczne noty bardzo wiele rzeczy objaśniają, tak , 
we względzie historyi, jako też języka. 
38) istorya państwa rossyyskiego krótko ze- 


brana przez J. Konstantynowa, z rossyyskiego 


tłumaczona przez Leona Rogalskiego. Tom LA 
z tablicami chronologicznemi i genealogicznemi. 
FVilno. Józef Zawadzki własnym naktadem 1827. 
w 8ce str. 554 nieliczb, 4. tablic chronologicznych 
2. genealogicznych 2. jedna domu Rurykowego, 
druga domu Biontanowych. 

O pierwszym tomie tego dzieła donieśliśmy w 
roku przeszłym (ob. Nowiny naukowe Tom I. 
str. 588.) W ninieyszym zawarte są dwa ostatnie 
okresy: czwarty od Jana III. Bazylewicza do 
Piotra Wielkiego czyli od oswobodzenia Rossyi 
z niewoli tatarskiey dau jey reformy, to jest od 
roku 1162 do 1689; piąty od Piotra Wielkiego 
do Alexandra I. to jest od r. 1689 do 1820. 

59) /9 iadomość historyczna miasta Pultuska 
ułożona staraniem Wincentego Hipolita Gawa- 
reckiego M. Pr. prokuratora królewskiego przy 
trybunale cywilnym województwa płockiego, | 
eztonka kommissyi ewaminacyyney tegoź woje- 
wództwa , członka towarzystw naukowych kra- 
kowskiego z uniwersytetem Jagielońskim złączo- 
nego, płockiego przy szkołe wojewódzkiey ika- 
walera orderu s. Stanisława III klassy, z ry- 
cing. w FVarszawie 1826. w drukarni XX. Pija- 
rów. w Ber mniey. str. gi rycina wyobraża ko- 
ścioł kolegiaty w Pułtusku. ` 

Rzeczą jest pożądaną, ażebyśmy mieli jak nay- 
Więcey dzieł opisujących Sł cza miasta i pro: 
wincye kraju polskiego; w roku przeszłym do- 
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nieśliśmy o wiadomości histor czno-statystycznej 
o Jarosławiu w Galicyi , wydaney przez A. Fran. 
Siarczyńskiego (Now. nauk. Tom 1. str. 210), w 
tymże roku wyszło na jaw dziełko którego tytuł 
tu wypisaliśmy. P. Gawarecki wydał pierwiey 
Wiadomość o mieście Płocku, opisanie ziemi 
FI yszogrodzkiey, opis ziemi Dobrz „pńskiey, o czém 
w swoim czasie donosiliśmy w Dzienniku. Wia- 
domość o Pułtusku, po wi ;kszey części jest dzie- 
łem P. Michał Szczepanłowskiego pisarza kon- 
syslorza jeneralnego pułtuskiego, którą P. Ga- 
warecki , jak to sam w przedmowie oświadcza, 
powiększył, uzupełnił i wydał. Rozkład tego 
pisma jest następujący: 1) wstęp , początek , ga- 
tunek miasta i władza; 2) opis w ogólności mia- 
sta, jego położenia i przywilejów ; 5) zdarzenia 
historyczne ; 4) kościoły i budowle znacznieysze; 
5) szkoły i instytuta naukowe; 6) fabryki, ręko= 
dzielnie, handel, sposób Życia mieszkańców, jar- 
marki, targi, domy zajezdne, apteki, ogrody i 
zabawy; 7) ilość domów, ludność , przychody 
miasta, bruki; 8) zakończenie; naostatek przy- 
wiley przez Jakóba Kurdwanowskiego biskupa 
płockiego miastu Pułtusku roku 1405 nadany. Oby 
i inne miasta kraju naszego swoich dziejopisów 
znalazły, a historya i statystyka wieleby na tém 
zyskały. 

eografija. Aal Jeografija pówszechna według 
zbioru U. B. Steyna professora gimnazyum ber= 
lińskiego dla użytku młodzieży polskiey z potrze- 
bnemi odmianami ułożona. w JYarszawie, w dru- 
karni cięży Pijarów 1826. w 8ce część I, str. 265. 
Część II. 113.slołączona jest mappa królestwa pol- 
skiego, oraz mappa hydrograficzna kuli ziem- 
skiey. E 
Moralność. 41) Ostatnie słowo konającego oyca 
do syna swego i list umierającey matki do córki 
swojey , przetłumaczenie z francuskiego na pol- 
ski język przez J. IV. Jeymość Pannę Teodorę 
FFalewską , podkomorzankę krakowską. Ef Gre, 
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w drukarni Manesa i Zymela przy ulicy zam- 
kowey pod N. 185.11827. w 8ce str. 56. nieliczb, 4, 
, Pierwsze wydanie tego pisemka było roku 1785 
ninieysze jest tylko nową edycyą, lubo o tém 
na tytule zamilczano i samże tytuł nieco przekrę- 
cono. Nie możemy zgadnąć co dało powod do 
przedrukowania tego dawno zapomnianego i ża- 
dney wartości nie mającego zbioru próźnych słów 
1 maxym Cer a 
Romanse. 42) Łęczycki albo nayście Szwedów 
na Polskę, powieść historyczna z początku XVIII 
wieku, przez A. J. Jurkowskiego. FVilno, w dru- 
karni B. Neumana w domu pod Nrem 111. 1827. 
w 8ce mniey. str. 195 nieliczb. 4. 
_ Teatr. _ 45) Pałac Lucypera czyli doświad- 
czenia kochanków , mellodramma we trzech ak- 
tach, oryginalnie w polskim języku napisana 
przez JPana (sie) Nowinskiego, roku 1826 febru- 
arii (sic) 5 dnia. Wilno, w drukarni Źymela 
Nochimowicza i komp. 1826. w 8ce str. 66: nie- 
liczb. 4. 

44) IMatka występna czyli domowe troski fa- 
milii „Almawiwa, dramma w pięciu aktach przez 
P. Caron de Beaumarchois autora komedyi Cy- 
rulika Sewilskiego i małżeńsiwa Figara. Grana 
naypierwszy raz w Paryżu, dnia 26 czerwca 
1792 roku. Wilno, w drukarni Manesa i komp. 
przy ulicy zamkowey pod N. 185. 1827. w 8ce 
str. 120. 

Przedsięwziąwszy umieszczać wiadomości biblio- 
graficzne o nowo wydanych dziełach, obowiązani 
jesteśmy donosić i o takich, którychbyśmy wi- 
dzieć i czytać nigdy nie życzyli. Do tego rzędu 


należy pierwsze z tych dwóch dzieł dramniatycz- 


BR 


nech, tak nazwane mellodramma , lubo żadnego 


w nim śpiewu nie ma, prawdziwie oryginalnie 
napisane. Chcąc wytknąć wszystkie błędy, nie- 
dorzeczności , wszystkie wykroczenia przeciwko 
jezykowi, sztuce i zdrowemu rozsądkowi, trze- 

aby całą xiążkę napisać : byłoby to próżną stratą 
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czasu i dla piszącego i dla czytelników, bo płody 
podobne na zapómnienie tylko zasługują. 
Nauka językow. 45) Pierwsze początki gramma- 
tyki francuzkiey zastosowane do ćwiczeń w czy” 
taniu dla użytku poczynających. Dzieło, w któ- 
rem przez sarno czyłanie można się obeżnać 
z pierwszemi początkami $grammatyki, i razem 
za pomocą dostównego między wierszami tłuma- 
czenia polskiego, nayczyć się znaczenia wyra- 
zów francuzkich. FP ag, nakładem Er, Moritza, 
„w drukarni dyecezalney u AA. Missyonarzów. 
1826. lies premiers élémens de grammaire fran- 
gaise appliqués á des exercices de lecture, á Pusa- 
ge des commençants. Ouvrage pour apprend: e 
simultanément, par la lecture seule, les premiers 
élémens de grammaire, et la signification des 
mots français au moyen d'une traduction polo- 
naise interlinćaire. Vilna, typographie diocésale 
dès missionnaires.. 1826. w Bee więk. sir. 88 nice- 
liczb. na początku 18. 

46) Grammaire française démonstratire di- 
visée en trois parties, á Pusage des polonais, con- 
tenant. 1. La Lexicologie. 2. La Syntaze. 3. Des 
remargques détachées sur diverses parties du dis- 
couts. Avec un volume de themes połonais pour 
la traduction en francais, et Papplication des 
règles contenues dans cette grammaire, par J. 
de Néve. Vilna, typographie dioc. des mission- 
naires chez Fr. Moritz libraire éditeur. Décembre 
1826. w Dee więk.. Część I. str. 140. Część II. 
str. 176. Część ÌM str. 79. Na początku całego 
dzieła str. nieliczb. 16, na końcu str. 5. i 
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NowE DZIEŁA ROSSYYSKIE. 
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Przekład Klas:  Tlunzaps. Pindar, przełożony z ję- 
aykow Grec: „oka greckiego przez Jana Martyno- 
ER ‘`= wa, z uwagami tłumacza. Część pier- 


D 


E sło E 


wsza. Petershurg, w druk. Depart. oświec. nar. 
1827. w 8ce str. 285. 

Xiążka taskłada 21szą część zbioru klassyków 
greckich tłumaczonych przez P. Martynowa. Zbiór 
ten naywiększego bydź może użytku dla uczących 
się języka greckiego i pragnących poznać wzoro- 


wych pisarzy starożytney Greeyi. 


ITzemonoew. paze0e0pbi 0 sanonaca. Rozmo- 
wy Platona o prawach. Przekład W. Obolen- 
skiego, z greckiego. Moskwa, w druk. S. Seliwa- 
nowskiego. 1827. w 8ce str. 555. 

Poezya. Onmmwu 63 aumoa0euzeckome pog. 
Proby w rodzaju antologicznym czyli zbiór krót- 
kich bajek i powieści, myśli moralnych, madry- 
gałów , epigrammatów nagrobków , i innych po- 
mnieyszych wierszy Alexego Zlliczewskiego, caton- 
a różnych towarzystw uczonych. Petersburg, 
w drukarni Depart, oświec. narod. 1827. w 120e str. 
IX i 152. 
Sztuki piękne. Oa uckycmeć cmsompóm, na cyĄ0- 
mecmea, © uauce rozważania sztuk pięknych, we- 
dług prawideł Sulzera i Menysa, dzieło F. Mili- 
eyi. Przekład z włoskiego Waleryana Langera. 
Petersburg, w druk. Sztabu generalnego. 1827. 
w ce str. 185. (Cena mieysc. rub. 5 assyg ) 
Dzieło to wielce zaymujące i pożyteczne dla ar- 


tystów oraz miłośników sztuk pięknych, wydane 


nakładem Towarzystwa zachęcenia artystów, na 


zysk tłumacza, który zwrócił na siebie uwagę to- 


warzystwa zdolnością, pracą i biegłością w malo- 
waniu widokow czyli peyzażów. 
4lmanachy. " Ctcepuwe 466mm na 1827 204%. 


Kwiaty powo narok 1827, wydane przez ba- 


rona Uelwicha. Petersburg, w druk. Depart. o- 


świec. narod. 1827 w ace str. 548. 


Jlumepamypnui Myseyss ua 1827 e043. Mu- 
zeum literatury na rok 1827, przez Włodzimierza 


 Hfzmayłowa. Wydanie A. Szyrajewa. Moskwa, w 


druk. S$. Seliwanowskiego. 1827. w 16ce str. 520 1 


kaitka nót: 
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Donieśliśmy już o dziewięciu almanachach na 
rok 1827 w językurossyyskim wydanych;do tych do- 
dać należy dwa niedawno jeszcze ogłoszone. Kwia- 
zy północne już po raz trzeci na świat wycho- 
dzą. rók ninieyszy w niczóm nie ustępuje poprze- 
dzającym, a co do poezyi ma pierwszeństwo nad 
wszystkiemi dziełkami tego rodzaju na rok bieżą- 
„cy wydanemi. WV oddziale prozy znaydują się na- 
stępujące pisma: 1) O stanie sztuk pięknych w 

ossyi, list piąty. 2): List Batiuszkowa z Goten- 

burga pisany w 1814 roku. 5) Warkocz Rusy 

powieść. 4) Cudowna towarzyszka podroży i 5) Dni - 
jesienne, przez Teodora Glinkę. 6) Wyjątki z li- 

stów o Włoszech w r. 1824 pisanych. 7) Rozwaliny 

Almodawarskie, powieść przez Tadeusza Bułha= 

zyna.i t. d. VV oddziale poezyi znayduje się 59 

oddzielnych pism: Alexander Puszkin, Baratiń- 

ski, Gniedicz, Kozłow, FF ostokow, Hlebow, Xią- 

że FV iaziemski, Teod. Glinka, Obodowski, ` Tu- 

mański, Oznobiszyn, Pletniew it. d. są autorami 

tych poezyy. Wydanie piękne i rycinami ozdo- 
bione. Muzeum pierwszy raz wystąpiło w sze- 
reg almanachów: P. Włodzimierz łzmayłow jego 

wydawca, znajomy jest chlubnie w literaturze ros- 
syyskiey;iteraz nie zawiodł nadziej czytelników. 

Muzeum mniey bogate w liczbę, zawiera w sobie 

pisma z każdego względu na pochwałę zasługujące: 

27 oddzielnych poezyy, są dziełem większey części 
wyżey wymienionych poetów, oraz małey liczby 

innych. W prozie: krótki rys 1846 roku we 

względzie historyi i literatury rossyyskiey, oraz 

Dostrzegacz ruski w XIX wieku, przez samegoż ` 
P. Izmayłowa; mowa pamiątce historyografa Pań- 
stwa rossyyskiego (Karamzina) poświęcona, przez 
wanczyna-Pisarewa, rzetelną temu dziełu nada- 
Ją wartość i zaletę. 
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